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W  y o r e k  tańcujący- (Ciąg  dalszy .)  W  t a -  n ie  b ie rze  na  s iebie  tego  a t ła so w eg o  okryw adełka .  P u ś ć -
C sk ładz ie  rzeczy i o s ó b , ' p a n  Atanazy p o -  my to wszystko na lo te ry ą — dw ieśc ie  b i le tów po dwa z ło -

kim to ,c<ly “ " ° ' “ ' raz swoją u lub ioną  ś p i e w k e ,  " p rze -  te ’ ‘ ak u ra t  będzie  w tę  p o rę  na  koszta w ieczoru .  Ty
wtó rzyw szy  j w}ozx‘} na siebie sz la f rok ,  który Taziu sp rzedasz  tam w biurze  ko legom  i in te resan to m  ze
8 Z 6 G t  u l )  l  »  . J l l j -  • »  L ’ 1  K A  t  I 1 Z . ... .    1 - .  L _! _________ _____  o l n k i a  N a  n ó l
' j  ’ |  mu n iep rz e rw an ie  od lat dziesięciu  i nos iI  na  sobie
widoczne  ślady tej w iernej  służby, i usiadł  w f o t e l u , z in -  

c a aby dla lepszej s t raw nośc i  t ro ch ę  się  p rz ed rz em ać ,  
f)v weszła pani K le o p a t r a , za nią panna  Pu lcb ery a  z miną 

b o le jącą ,  dalej pan n a  S a lom ea ,  b rząkająca  k luczykam i,  
a w osta tku  panna  Żaneta  z o twartym  ro m an sem  Balzaka 
w r ę k u .—  B iedny  pan Atanazy aż d rg n ą ł  na  w idok tej wi­
zyty, bo  dom yśla ł  s ię  jej znaczen ia ,  ale jako  mąż w n a le ­
żytym rygorze przez 2 8  lat w ychow any ,  w y p ro s to w ał  się
w fotelu i z a p y t a ł :

—  Cóż tu was m oje  rybki sp ro w ad z a?
Je jm ość  zasiadła na  drug im  f o t e l u ,—  córki zabrały

m ie jsce  przy o k rąg łym  s to l iku  i pani Kleopatra  o d r z e k ła :
  Oto widzisz mój T az iu ,  (zawsze  tak zdrobniale

nazywała  pana A ta n az eg o ,  gdy była w 
cała  W arsz a w a  bawi się  do 
daw ała  bal pani P rezeso w a
córki  jeszcze  d z ie c i a k i ;— onegdai  był suty wieczór u sę  
dżiny, choć  jak wiesz u nich św ięta  golizna ; —  a wczoraj
pani K asprow a  , co to jej  mąż je s t  pod tobą , dawała  w ie ­
c z ó r , z k o lac ją  g o to w a n ą ,  tea t rem  i tańcam i.  W  tę porę  
i my nie m ożem y być g o r s i , bo ludzie by nas w y ś m ie l i , 
a ta j ę d z a ,  pani N ik o d e m o w a ,  powiedziała  by zaraz w  tę 
po rę; —  s iedzą — palce  liżą i czekają  rychło  ich gdzie  za­

proszą .
—  Ależ moja  l u b e i u , tandem  dobrzeby  to by ło  i p o ­

bawić s i ę ;  —  kochana  Połcia  p osm utn ia ła  a ten  klejnocik 
Z ane tka  to aż się  nad książką męczy.

—  W ca le  się  nie m ęczę .  —  P apko  n ie  w ie ,  bo p a p ­
ko po f rancusku  nie u m ie ,  jak to ten Balzak pisze.  To 
oz łoc ić  g o ,  u c a ło w a ć ,  uściskać. Ja  wolę jego  powieści 
czvtać  aniżeli tańczyć z tute jszymi kancelistami.

  j u i  co p rz e sa d z asz ,  to p rz e sa d z a s z — kanceliści
c h o ć  kanceliśc i ,  zawsze żywi— a twoi k s i ą ż ę ta ,  hrabiowie 
p a p ie ro w i.

—  Ale jacy c z u l i , jak  um ie ją  się  p o zn ać  na tern co 
p i ę k n e — jak kochają  szalenie.

—  Już  ja bym tarn wolała  b u d eń  z szo d o n em  aniżeli 
twoich  żywych kance lis tów , albo twoich  pap ie ro w y ch  h r a ­
b ió w — d oda ła  panna  Sa lom ea.

—  Dałybyście  pokój ! Ze też to języki u was jak na 
sz ru b a c h ,  a ja właśnie  w tę p o rę  m ia łam  coś  powiedzieć.
N o  i jak ież  tam znow u a le ,—  d o d a ła  ob raca jąc  się  do męża.

Pan Atanazy k ręc i ł  się w fotelu jakby siedział na —  m e c u  " . . .  7“ ' ^  177 "j i'~- ; , j . lCze s to łk i
sz p i lk a c h ,  m ię tos i ł  w reku  szlafmycę a n ie  wiedział z k ąd -  b ę d ę .  Taki o rdynaryjny,  ciągle tylko n ie  . ^ • ’
by tu zacząć a nn tp »trze . to mówi mi zawsze pan i  d obroć  J ,

150  biletów, a resz tę  m y  bierzem y na siebie .  N o — cóż
czym nie dobra  do  rady .

—  D o b ra— d o b r a , ale czterys ta  złotych to za m ało.
T a n d e m ,  muzyka najm niej  s to  z ło ty c h ,  a ko lacya ,  a wino ,
a torty ,  a u s łu g a ,  a t a p i c e r ,  a kucharz .

—  K ucharza  nie p o t r z e b a — odezw ała  się  p a n n a  S a ­
lo m e a —  bo ja sam a z Marysią zrobię  kotlety z g r o s z k ie m ,  
p o lęd w ic ę  z k a r to fe lk a m i , indyka  z p o d lew ą  i dwie  ga la ­
re ty ,  jab łk o w ą  i ponczową.

—  I bez tap icera  się  o b e jd z ie ,—  rzek ła  z w ese lszą  
tw arza  pan n a  P u lc b e ry a  ; ja  sama firanki pozak ładam  i krze­
sła  odczy-zczę.

—  Ot widzisz Taz iu— jakież  to poczciwe dziewczęta^ 
czy m ożna  odm ów ić  im uciechy. Czterysta  złotych m oże

Su ,  lm,« „  do b ry m  ^hum orze)  i *a m a ło ,  ale w tę  po rę  ja jeszcze  znajdę  sp o só b .  N a -
io  u p ad łeg o .  W  pon iedz ia łek  a tła sow e  sa lopy lezą w kufrach  bezużytecznie  i Iczeć
, c h o ć  nie ma dla k o g o ,  bo b ędą  aż do  wiosny bo w tę  p o rę  ^ d z ; e m y  w^ fu trach

, • i i  ........................ .. .... zaw ołam  cichu tko  Szm ulow ej i poszlę  do L o m b a r d u ,  da
dzą ze dwieście z ło ty c h ,  a tak sze śćse t  już wystarczy.

—  T ak — ale t an d em  na w io sn ę ?
  Hę— hę  gdzie  tam jeszcze  do w iosny?!  M?*e

dostan iesz  g ra ty f ik ac y ą , m oże  w tę  po rę  trafi ci s ię  jaki 
i n te r e s — a lo te rya ,  co m ówisz  lo te rya?!  Mnie śnił  się  o n e g -  
daj n u m e r  1 2 , 6 3 7 ,  p o s ła łam  do kan to ru  g łó w n e g o ,  by ł  
jeszcze  u ie  wzięty i wzięłam wszystkie  piątki.

P an  Atanazy w e s tc h n ą ł  g łęboko.
—  No i k iedyż damy t e n  w ie c z ó r? — zapytała  s ta n o w ­

czo pani K leopatra .
—  Kiedy c h c e sz ,  m oja  lubciu— kiedy chcesz .
—  Ha jużci w tę p o r ę ,  n ie  wypada  dać  go później  

jąk  w- przyszłą  s o b o t ę ,  bo n iezad łu g o  wielki czw artek  
a zwykle bawią się  u nas w tę  p o r ę ,  chcia łam  m ówić  
w ten  dzień

P a n  Atanazy jeszcze  boleśniej  w es tch n ą ł  a je jm o ść  
n ic  n ie  uważając  na  t o ,  c iągnęła  da le j :  ,

—  T ea tr  nie wiele zach o d u  p o t r z e b u je , bo Zanetka  
u m ie  jeszcze  tę  k o m e d y ę ,  k tó rą  miała grać  na m oje
imieniny. c  .

—  Tylko ja nie c h cę  m ieć  za kochanka  pana p i r j -  
d j o n a ;—  odezw ała  się  Z a n e t k a , nie  spuszcza jąc  oczu
jr książki * i

—  Ależ nie g r y m a ś ,  m oja  d u s z k o ; — któż n a p r ę d c e
b ędzie  m ó g ł  go z a s tą p ić ?  .

—  Niech zastąpi k to  c h c e , —  a ja z nim g

—  Ja bym to c h c i a ł , — odpow iedzia ł  wreszcie  , —
wy tan d em  wiecie jak ja was s e rd ec z n ie  k o c h a m ,  a l e  zkąd
tu wziąć pieniędzy. Mam tu jeszcze  przy sobie  ośm rubli,  
re sz tę  miesięcznej  p e n s y i ; forszus w ziąłem  na imieniny 
Połci i tandem  an i  rusz .  A wiesz lubciu , i e  p iekarka nie 
p łaco n a  za cąły k w a r t a ł , a rzeźnik za dwa m ies iące .  T an­
d em  g łow a mi pęka.

*—  To nic nie p o m o ż e — w tę  p o rę  w ieczó r  m usi­
my dać  i to su ty ,  z tea t rem  i kolacya go tow aną  , bo niech
B ó g  broni  aby nas  palcem wytykano w tę porę .  P ieniędzy 
dostań  gdzie w b iurze— przecież  tam m asz. . . .

Z acię ła  się  szanowna m ałżonka— i doda ła  szybko :
—  W  tę po rę  pożycz— a potem  pom yślem y  jak to 

będzie .  Połcia  już  nie chce  chodzić  w tej zielonej s u k i e n ­
ce;  p o w ia d a ,  że bardzo  z n a c z n a ,  a Zanetka  od  roku juz

a po tea trze  , to mówi 
razy na je d e n  wieczór w rę k ę  cału je .  . .

_ ■ Jabym  w zię ła  t w o j ą  r o l ę - o d e z w a ł a  się n ieśm ia ło

p a n n a  Pulcherya .  , , . ,
_  Dziękuję ci za tę  ł a s k ę ;  ja  grad b ę d ę ,  ale m e

z p a n em  Sp .ry d jo n em .
—  D a j c i e - n o  pokój w tę  porę.  Ll‘oZy ? 10 w s*y

stko d o b rze .  Osób sp ro s im y  oko ło  80.
—  A j !  a j ! — zaw oła ł  pan Atanazy. ^
  Cóż tak dz iw nego  ! chciałbyś m oże  aby w tę  po

re  zap rosić  ci do p re fe ra n sa  pana Jacka i pana  B onaw ®"7
t u r ę -  i już dosyć. Ha! ha  u  pana K a cp ra  k tó ry  jes t  p o a

tobą  było , eby  byi  pan  Hrabia D m o w s k i , ten

obywatel  z 'W o ł y n i a  z błąd b r ó d k ą ,  i te n  m łody pan  iva-
r o l , k tóry  p o w ia d a , że jes t  R adcą  w  Senacie.



—  2
—  A d o brzeby  było po p ro s ić  p a n a  B o n a w e n tu r ę , aby 

p rz y p ro w a d z i /  n a m  ze d w u n a s tu  m /odzieży  do  t a ń c a d o ­
rzuciła  pan n a  Pu lcherya .

—  Ale to t rzeba będzie  dać  ze  cztery  pó łm isk i  k o ­
t le tów  i choć  ze trzy p o lęd w ic e ,  bo  młodzież  na  g ło d n o  
n ie  lubi się  b a w ić ,—  rzek ła  pan n a  Salomea.

—  Ułoży się  to w szy s tk o ,  ułoży. Już  ja  sam a  w te
p o r f  b ę d ę  u pani A dw okatow ej  i po p ro szę  ją aby zaprosiła
tego  obywatela  z b lond  b ródką .  On to dla niej z ro b i ,  a pan 
B o n aw en tu ra  d o s tan ie  abązyt raz na zaw sze ,  jeżeli n ie  
sprowadzi nam ze dwa tuziny po rządnych  ch łopców . Na­
karmić ich to twoja rzecz S a l u t u  w tę p o r e , aby wiedzieli  

jaka z c ieb ie  gospos ia .  No a teraz  moje  dziewczęta po ­
dz iękow ać  ojcu źe. taki łaskaw  i dalej do  robo ty ,— 'bo  te 
kilka dni zlecą jak  strzelił.

Ja m uszę n tieć  na ten  wieczór  now a  różow a
su k n ię  z eza rnem i k o ro n k o w em i  fa lb a n am i ,—  taką jak ą  o p i­
sa ł  K ury  e r  o n e g d a j , po ba lu  r e s u r s o w y m ; była  w niej 
h rab ian k a  E u fro zy n a— rzekła  Zanetka.

T~ ^  m nie po trzeba  będzie  podciąć  g o rs  u tej n ie ­
bieskiej  s u k n i , bo ba rdzo  zachodzi pod szy ję— i kupić  ka- 
szp eń  z n iezap o m in a jek  u S o b o l e w s k i e j d o r z u c i ł a  panna 
Pu lcherya .

—  A ja m am y p roszę  o czarną  s u k ie n k e — bo w c za r­
nej przy g o sp o d a rs tw ie  najlepie j  i 0 k a sz p eń  z polnych 
m a k ó w ; — odezwała  się  gosposia .

— Aj! aj !— zaw oła ł  rozpaczliwie pan  K lepacki.
—  Oj św ie rgo tk i— ś w ie r g o tk i ,— co tam ojcu klektać  

g ło w ę  tak .em i r z e c z a m i ,—  odezwała  się  mama d o brodz ie j ­
ka .—  Ułoży się to wszystko w tę p o r ę , ułoży. I n ach y -  
l iwszy się  do ucha  Z an e tk i ,  d o d a ła — pog ad am y  o tein w szy-  
s tk iem  ze S z m u lo w ą ,  dam  je j  w tę  p o rę  jaki p o d a ru n ek  
ze s tarzyzny i wszystko co po trzeba  w eźm ie  s ię  na k redy t

Córki p oca łow a ły  p a p k ę  i m a m ę  w rączki i p o s ie ­
d z e n ie  s ię  skończyło  ; ale pan Atanazy jakoś  nagle  s tracił  
h u m o r  i ani razu m e  pow tórzy ł  już  piosnki  z R inald imego.

(C d . n .)

*  W i n n i c e  n a d  D n i e s t r e m  Kamionka, własność  
n i e g d y ś  fe ldm arsza łka  księcia  W i t g e n s t e i n a , dziś syna jego, 
j e s t  t o  m ias teczko  nad  D n ie s t rem  przez  ś. p. księcia s tw o ­
rzone  , w ybra ł  on  to m ie j s c e ,  u lu b i ł ,  za łoży ł  m ieszkan ie  
dla s i e b ie ,  a widząc źe góry  n ad d n ie s t rzań sk ie  i brzegi 
p r o d u k u j ą  w in o .  po s tan o w i ł  zrobić  o lbrzym ie p lantacje  na 
w z ó r  n a d r e ń s k i c h ,  i d o k o n a ł  przedsięwzięcia .  Sprow adz i ł  
z nad R e n u  p lan ta to rów , a znow u wszelkie* g a tunk i  winnych 
la to rośl i  z Francji .  W yobraźcie  so b ie  na pochyłościach  
Skalis tych p o sy p a n e  o g ro m n e  terassy  na p rzes t rzen i  kilku­
d z ies ięc iu  m o rg ó w  z wielkim kosz tem  przygo tow anych  
. najp iękniej  u łożo n y ch  sto  kilkadziesiąt  tysięcy  krzaków 
winnej  m acicy  na jlepszych i na jde lika tn ie jszych  ga tu n k ó w - 
p lan tac je  te  tw orzą  także p iękny  ogród. W inn ica  wiec 
w ięc  tu te jsza  tak co do wielkości jako  u trzymania  i p ro -  
d u k c p  j e s t  jed y n ą  w kraju. W in o  też tute jsze  ma usta lona 
op in ję .  Za życia księcia miało tu być lep ie j ,  bo on sam 
był  znaw cą  i p ra co w a ł  nad tern , nad to  miał l u d z i , którzy 
byli d o sk o n a l i ,  często  spec ja ln i .  Dzisiejszy d y re k to r  jest 
n iem iec  i chociaż  zna swoją  r z e c z , p rzecież  ga tunk i  win 
od  n ie jak ieg o  czasu  zniżyły się. Może to przypisać  należy 
i t e m u , że n iem iec  n ad reń sk i  nie m oże  znać  tak d o sk o n a ­
le  konse rw acj i  i usposob ien ia  w in  f r a n c u z k ic h , albo może 
i g ru n t  zniza g a tu n k o w o ść  w in a ,  chociaż  widząc krzaki 
i p ró b u jąc  ow oców , nie m ożna  zdaje  się żądać więcej s ło ­
dyczy i de lika tności  jag ó d  j a k  są w Kam ionce.

P rodukc ja  roczna  wina wynos iła  daw n ie j ,  jak mi

Jak p i - ć ty s i ‘ Cy w i a d e r ' dzifS zmniejszona, 
j a k  ę zdaje dla t e g o ,  że nie dozwalają  um acniać  się  ma 
ę icom  w g runc ie  i żądają  od  n ich w czesnej  produkcii  
a w iadom o j e s t ,  źe aby  macica w inna  wydawała  ohiitv 
plon z c z a s e m ,  w począ tkow em  z niej korzystan iu  p o t rze ­
ba się m ieć  ba rdzo  o g lę d n ie ,  bo  to j e s t  krzew delikatny 
po trzebu jący  Ciągłego prawie  wzmacniania  k tóre  s je  u t rzy­

m u je  pilną u p raw ą  i n iep rzec iążan iem  fruk tam i-  w ad  »  
wych tu te jszych w in n ic a c h ,  m oże  być t a k '  i*  r ' 
lata p rodukc ji  wydadzą p lony  zadawalnia jąc e lecz p ó ź n ie ?  
sze mnie jsze  b ę d ą  i po trzeb o w ać  m uszą  ra tunku  W szak  
ze winnica  i w ino w K am ieńcu  je s t  d o w o d em  do iakieoo 
s topn ia  klimat i g ru n t  tute jszy sprzyjają  uprawie  wina A  
łe  wybrzeze dn ies trzańsk ie  j e s t  wprawdzie  pokry te  w in n i"  
c a ro i ,  ale  takiemi k tó re  tylko p ro d u k u ją  m ize rne  g a t u n k i '  
bo do tąd  nikt ani m yśla ł  o p o p ra w ie ,  a naw et  o zap ro w a -  
( Ze^\ U'i ^  £ o sP °d a rs tw a  ; dziś juz wiecej o tem prze-
iny ’ .Juz s ię  n aw et  starają  u lepszać  i zap row adzać  n o ­

ma iuż 'svstf  P‘ F ' S o b ad sk i  w m ajątku swym Ścian ie  ,
win dobrych  m a n Zn'e Zaprowadzonif w in n i c ę , i  ga tunkam i win aoDrych , a najw .ęcej c ze rw o n eg o  burgundzkiego .

białe Reńs'kipW i ^ arJ‘loflce p ro d u k o w a n y ch  odznaczają  s i e :  
i B u ra u n d z k L ’ /  J o h a n i sb e r« - francuzkie  B ord eau xu!rgo i r ń  Przy * *««
winnicy, tuż wf dole  pod g ó ^ L ?  z b T '  Wy™ arÓW loch 
kilkadziesiąt  ł o k c i ,  sklepiony. Tze ro k / t a k ’ " 3* T  f k
wielkim pow ozem  prze jechać  moYna 1  /  , * 7 "  c
m ugach  stoją o g ro m n e !  doskona le  z b u d o ^ n e  h e " k " '  "
n e m .  loch dzieli się  na kilka oddz ia łów  * ? v f  , T
źe bióro adm in is trac ji  z a k ł a d u ,  m ie jsce  z f r z y r z a d ^ f i  p ^ ."  
sy, s ło w em  j e s t  to gm ach  p iękny  w swoim ro d z a ju ,  dobrze  
obmyślany, mający wszakże wadę  że wewnątrz  j e s t  w ilgo ­
tny, p rzeto  konse rw ac ja  wina n ie  pewna. * Zakład  w innic  
Kam ionki  m e m ó g ł  m c  podz ia łać  na o k o l ic e ,  która  od da ­
wna nnała  swoje  p lan tacje  wina m ie j s c o w e g o ,  m izern ie  
p ie lę g n o w an e g o ,  w handlu  m ie jscow ym  tylko używ anego  
i; to przez na jprośeie jszą  klasę.

W in o  n a d d n ie s t rza ń sk ie * je s t  to w in o ,  k tó re  zwa bes-  
s a r a b s k i e m , bo i Bessarabia  uprawia  także w ie le .*  lecz 
ta u p ra w a  jak wszystko w tym p ięknym  kraju  n a jż y źn ie j -  
szym ze wszystkich prowincji  , ma cec h ę  jak iegoś  p ie rw ia ­
stków e ąo  charak teru .

W in n a  macica ro śn ie  p raw ie  bez żadnych starań  w v -
d a j e  o w o c e ,  k tó re  zeb rane  i w ysuszone  dais ... ’
d lejsze , lecz aby je  u lepszyć  wvsio. • ■' ID°  " ^ P 0 -
wymrażają  i o trzymują  w in o  iuż m na ' " l 01 ’
dlii uchodzi  za d o b r e ,  a służy ?  , niejSze< które  w , , a n - , , , i służy żydom prowincji  naszych

2 łó ?e w m i e i s e o l  >Cł', robią francuzkie  . k tó re

kieta C assis lub T  bardZ°  CZ?St°  figuru^  z e t>'_G’ aves. K am ionka  wiec choć  w czę śc i
W P,n i  i n * P ° P raw? w*na nad D n ie s t r e m ,  z tamląd mieć 
moz ep.sze f l a n c e ,  tam i lud okoliczny w id z i ,  że lepiej 
up raw iając  zysku w i ę c e j ,  lecz że tii nikt o tej gałęzi p rz e -
,n ' Ł . i, Pe «Ja nie nie m yśli ,  ze to nie uchodzi  u n ikogo
za u ważniejszy w g o sp o d a r s tw ie ,  przeto j e s t  w szy-  
st ii e j e s z c z e , prawie  żadne. W inofi lów  do w y p ro ­
wadzania  krzewów nie ma nasza okoliea. W ódkofil izm  j e ­
szcze stoi s i ln ie ,  częs to  też j e s te śm y  w sprzecznośc i  z s o ­
b ą ,  narzekam y na p i jaństwo l u d u ,  ale razem  p łaczem y na 
upad ek  propinacji .

l a k  całe wybrzeże Dniestru  zdolne je s t  p rodukow ać  
wino i " i n o  d o b r e ,  lecz nie ma knm u rozbudzić  ten
P o m y s ł .  Kron. •/.-*

\  ° f , ! ® y j 8 k a  k o l e j g  w s c h o d n i a .  O l chwili
przyjazdu ks. Sapiehy L eona  do L w o w a , R adca  a d m in i s t r a -  
cyjna o ci zajęta j e s t  przygotow aniam i do rozpoczęcia  b u ­
dowy. rzedcwszystk iem  m ianuje  u rzęd n ik ó w  tech n iczn y ch  
do t racowanii  lemj. Naczelnym inżynierem  ma być p. Kepp 
a jen e ra ln y m  sek re ta rzem  p. Herz.

W  radzie adm in is tracy jne j  zasiadają : książę L eo n  S a ­
pieha jako p r e z e s ,  Karol książę Jab ło n o w sk i  jako w ic e p re ­
z e s ,  J ó z e f  S lu m m er ,  Dyrek to r  kolei p ó łn o c n e j ,  jako  wice­
p r e z e s ,  j ak o  radcy  ad m in is t rac y jn i :  W łodzimierz  hr.  B or­
k o w s k i ,  Maurycy H a b e r ,  Dr. Gustaw Hofken , W in c en ty  
K i r c h m a j e r , Karol K l e i n , Maurycy lir. K r a i ń s k i , Kaz. hr. 
K ra s ic k i ,  Kaz. lir. L a n c k o r o ń s k i , Abrah.  0 .  M iśes ,  FeŚx  
ks. w H o h en lo h en  O er in g en  , W oje.  S c h m id t ,  Każ. hr .  S ta-



r z y ń s k i , E d w a r d  T o d e s k o , F r y d r .  L u d w i k  W e s t e n h o l z , Dr .  
A. Ze l inka .  Do  k o m i t e t u  f u n d a t o r ó w  n a l e ż ą :  W ł a d y s ł a w
hr .  B a d e n i ,  W ł o d z i m i e r z  h r .  B o r k o w s k i ,  J ó z e f  Br e ye r ,  W ł o d z .  
hr .  D z i e d u s z y c k i , A g e n o r  hr .  G o f u c h o w s k i , S t a n i s ł a w  hr .  
G o ł u ch o ws k i " ,  Karol  ks.  J a b ł o n o w s k i ,  W i n c e n t y  Ki r c h rna j e r ,  
Kaz.  h r .  K r a s i c k i .  Kaz.  hr .  L a n c k o r o ń s k i ,  K a j e t a n  hr .  L e ­
w i c k i ,  J e r z y  ks.  L u b o m i r s k i ,  A b r a h a m  0 .  M i e s e s ,  Kal ixt  
ks .  P o n i ń s k i  , A d a m  hr .  P o t o c k i ,  Al f red  h r .  P o t o c k i ,  W ł a ­
d y s ł a w  ks.  S a n g u s z k o ,  L e o n  ks.  S a p i e h a ,  A d a m  ks.  S a p i e ­
h a  E d w a r d  hr .  S t a d n i c k i , K a z i mi e r z ,  hr .  S t a r z y ń s k i , Hen.  
h r . ’ W o d z i e k i  , W i t  lir. Ze l i ń s k i .

S ł y s z e l i ś m y ,  że  do  1000 u r z ę d n i k ó w ,  kole j  ta g dy  
bę dz i e  w  r u c h u  , w y m a g a ć  będz i e .

Przyjechali do d. 21). sierpnia do Lwowa.
PP. P io tr Skalski z Żółkwi. Jul. Darod. Jęd . Cywiński. Tad. hr. 

T arnow ski z Krakowa. Franc. Cywiński z Przem yśla. Wik. Zbyszewski 
z Brzozowa. Edw. Ujejski z Melny. Alex. W ybranow ski z Kołomyi. Kaj. 
Kicki z Bełżca. Jerzy  H ałuszczyński z Rzyczek. Ant Filipow icz z So­
kala. Józ. M arm orosz z Kam ionki Kaz. Gizowski z Buczacza. Leonardy 
Truskolaw ski z P łoni. Kaz. hr. D zieduszycki z N iesłuchow a. Adam Kło­
dziński z Parchacza. Eug. S trzeleck i z W yrow a. Józ. Paluszyński z Ub­
eka. Hip. C ichocki z Czachrowa. Kon. M orawski z K arlsbadu. Hen. br. 
B ruckm ann z W ołoszczej. Sew . br. H oroch z P rzedborzeo.

PP. Józ. M ałachow ski z Dubia. Adam Mizicki z Trem bow li. Kaz. 
Now acki z M ikołajowa. Rud. Pagow ski. Hen. hr. Jtączyński z Stryja. 
Józ G rąbczow ski z Kobelnicy. Mich. S tobeck i z B erteszow a. Mich. 
Gnoiński z K rasnej. Alojsy br. B ruckm ann z M anasterca. Mat. T a tarkow - 
ski z K arlsbadu. Jan K uliński z Jaw orow a. Marj Dylewski z S tan is ła ­
wow a. l.ud . H irowski z N iem irowa. T eodozy Dziedzicki z M osiów W. 
Kon. Lodom irski i  W ierzchni. Stan. Sobieski z Now. Sącza. Alojzy Bo­
cheński. K ar...B arański Nik. Kierski z Krakowa. Alf. W ojczyński z T u - 
ligłów  Sew . br. Doliniański z Dolinian, Hen. Pusch  z Lubienia Klem. 
B obrow ski z Podkam ien ia . A dolf Ujejski z P łuchow a. Her. Poziakow ski 
z U styanowa.

W yjechali do d. 29. sierpnia ze Lwowa.
PP . Ant. Paw łow ski do P russ. Ambr. R udnicki do Tarnopola, 

Zdziś, G rabow ski do Żelechow a. Jan G ąsiorow ski do Strusiow a; Maur. 
T orosiew icz  do Ostrow a. Alex. Batowski do K ulikow a. W ład. Zawadzki 
do Jezierny. Kar. Dobrski do  Radruza. Hen. W iśniew ski do Dobrzan. 
Z enon S łoneck i do  S try ja  Rud. O nyszkiewicz do K reehow a.

PP. Józ. h r. M ięczyński. Fraric. M ałęcki do Brodów . Mich. Cie- 
m ierzyński do Brzozdow ic. Kon Ladom irski do Liska. Józ. S łoneck i do 
Kołom yi. Józ. Duniecki do Żółkw i. W al. O rzechow skt do Kamionki, 
Lud. K ruszyński do Kijowa. Hen. br. B runiecki do Radym na. Sew eryn 
Sm arzew ski do Żankow ic. Kaz. Gizowski do Janow a. Karol Parzelski 
do U zoka. Edw. i Józ. Sękow ski do W ydzny. W ład. R ozw adow ski do 
K ochanów ki.

K urs te leg rafow any  z W iednia 27. sierpn ia.
A ugsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl. 
M edyolan za 300 lirów  
Paryż za 30 0  franków 
Agio duk. ces. . . .

103
76 

1 0 .4 '/ ,  
102% 
119 s/ 4 

7 '/ ,

Pożyczka 5 %  . . .
Akcye banku . . . .  
Kolej północna .
Obi. ind ...............................
Nowa pożyczka z lo teryą 
Pożyczka narodow a

8 3 * /,.  
1092 
28T0 

7 7 %  
1 0 8 '/ ,. 

8 5 %

D zisiejszy  k u rs  lw ow ski.
Gotówką I towarem

zlr. | kr. j zlr. | kr

D ukat h o l e n d e r s k i ......................................................... 4 45 4 47
Dukat c e s a r s k i ................................................................ 4 48 4 51
Pótim peryał zl. r o s y j s k i ............................................ 8 15 8 18
Rubel p a p i e r o w y .......................................................... — — — —
R ubel s reb rny  r o s s y j s k i ............................................ 1 35 1 36
Talar p r u s k i ...................................................................... 1 29 1 31
Polski kuran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 10 1 11
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zl. bez kuponu 81 30 81 45
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu 77 10 77 30
5 p roc. pożyczka narodow a . . . . . 85 — 85 30
S rebro  . . .  ...................................... ...... “ 1— — —

JDoniê łenie.
Komitet c. k, Towarzystwa gosp. pozwala sobie  

w sprawie pszczeluictw a krajowego, zw rócić uwagę  
m iłośników  tej gałęzi gospodarstwa na następujące 
gw ieżo w yszłe z druku d z ie łk o :

Pasieka w ulach Dzierżona.
Jak budować najlepsze i najtańsze prawdziwe 
ule Dzierżona i jak  osadzać i pielęgnować w nich 
pszczoły sposobem  najprostszym  Napisał z wła­

snego doświadczenia Julian Lubieniecki-
Z rycinam i. N akładem  w ydaw cy . L w ów  drukiem  K or­

nela  F ilie ra  1856. 8. str. 190.
K o m i t e t  c.  k. gal i c .  T o w a r z y s t w a  g o s p .  p r zesy ł a j ąc  

r z e c z o n e  d z i e ł k o  w d a r z e  o d  a u t o r a  X d z u  D z i e r z o r i o w i , d o ­
ł ą c z y ł  o r az  p r o ś b ę  , ab y  t en  e u r o p e j s k ą  s ł a w ę  m a j ą c y  p r zc z e l -  
nik  , z e ch c i a ł  d a ć  s w o j e  z d a n i e  o tej  p i ś m i e n n e j  jirac.y P an a  
L u b i e n t e e k i e g o .  O d p o w i e d ź  Xd za  Dz i er żona  j e s t  n a s t ę p u j ą ­
ca w  p o l s k i m  p r z e k ł a d z i e :  Ś w i e t n y  K o m i t e c i e  c. k. T o ­
w a r z y s t w a  s o s p .  w  Gal ieyi .  Na  z a w a r t e  w s z a c o w n e m
p i śm i e  z d.  8  b. m.  z a p y t a n i e  m a m  z a s zczy t  d a ć  n a s t ę p u j ą c ą
o d p o w i e d ź  .•

P r z e s ł a n e  mi  d o  o s ą d u  d z i e ł ko  p. L u b i e n i e c k i e g o  o d ­
c z y t a ł e m  z n a j w i ę k s z e m  z a d o w o l n i e n i e m .  Z a w a r t a  w n i em 
n a u k a  s p o r z ą d z a n i a  u ł ów  (a są  to n a j l e p s z e  ule j a k i e  z n a m  
i z a l e c a m )  j e s t  w n i e m  j a s n o  i g r u n t o w n i e  w y ł o ż o n ą  r ó w n i e ż  
n a u k a  p i e l ę g n o w a n i a  p sz czó ł .  Z a s s t e  n i e  w i e m , co  m a m  
w i ęc e j  p o d z i w i a ć  , c zy  z n a j o m o ś ć  r zeczy ,  k t ó r a  s i ę  w tern 
p i s e m h u  o d b i j a ,  czy  j a s n o ś ć  i ł a t w o ś ć  w y k ł a d u .  Dz i e ł ko  to 
m o ż e  w y w r z e ć  n a j z b aw i e n n i e j s z y  w p ł y w  na p o m y ś l n o ś ć
k r a j u  j a a u t o r  j e g o  z a ś ł u ż y ł  s o b i e  na  n e j w i ę k s z ó  w d z i ę ­
c z n o ś ć  s w o i c h  z i o m k ó w .  A ż e b y  j e d n a k  d z i e ł ko  to p rz y n io s ł o

t e  k o r z y ś c i , k t ó r e  p sz y n i e ś ć  j e s t  z d o l n e , n a l eż y  m u  życzyć 
j ak  n a j w i ę k s z e g o  r o z p o w s z e c h n i e n i a .  K t o  z e c h c e  p o s t ę p o ­
wać  w e d ł u g  t yc h  s ą a z o w e k  j ak i ch  o n o  udz i e l a  , n ie  b ę d z i e  
za i s t e  m i a ł  p r z y c z y n y  żal ić  s i ę ,  iż z o s t a ł  w  b ł ą d  w p r o w a ­
d z o n y  i b ę d z i e  b ł o g o s ł a w i ć  a u t o r a .

K a r l s m a r k t  d .  1 9  S i e r p n i a  1 8 5 6 .
Dzierżou p le b a n .

Institutions de Demoiselles.
f o n d ć e  e n  18 19 ,  

eutrezois de Philisdoaf 

a e t n e l e r n e n t  d i r i g e e  p a r

Mine M arie v o n  D e m er g h c l, n e e  W iirth,

L andstrass, E w b ergechaup tstrasse , 106.

Wiernie.
V o u l a n t  d e  I’ u n i t e  e t  d e  1’ H a r m o n i e  d a n s  l e d u c a -  

t ion  la d i r e c t r i c e  n e  p r e n d  d a n s  sa m ai s n n  q u e  d e s  P e n -  
s i o n a i r e s ,  d a n t  le n o m b r e  e s t  l imi tu a T 5  , e t  d e  d e m i r -  
p e n s i o n n a i r e s  e t  n o n  d e s  e x te r n e n ,  a v a n t a g e  e m i n e n t  qu  
a n c u n e  a n t r e  i ns t i t u t i on  pnc t i cu l i e r e  de  la r e s i d e n c e  n o t h r e  
j u r q u ’ a  ce  j cur .

S ’a d r e s s e  p o u r  l es  p r o g r a m m e s  a 1’ I n s t i t u t i o n e m  m e -  

m e  a Me s s u r s  l es  l i b r a i r e s  :

Leopal, W i l d  e t  Mi l ikowski .  —  C ra ro v ie  B a u m g a r t e n .  
S ta n is la u  J .  Mi l ikowski .  —- R z e s zó w  Po l l a r .  —- Tarnow^ J. 
Mi l ikowski .  —  T a rn o p o l  F.  C d l l i k .  —  W a d o w ic  S ab i ńs k i .  
—  P rze m y ś l  J e l e ń .  —  S a m b o r  R o s e n h e i m .  —  B o ch n ia  J o -  
z e p h  P i s ch .



O r g a n o  p a t y c z n e
(szwedzkiej gimnastyki)

ćw iczen ia  odbywają s ię  w  sali leczen ia  cod z ień  przy ulicy pojetu ickiej pod i. 1 4 8 %  ; dla kobiet  
H - y 2 l ,  dla m ęż czy zn  i c h ło p c ó w  od % i - 2 .  Godzina przyjmowania i ordynacja jes t  od 2 - 3

Koszta m ies ięczn ie  w yn oszą  2 0  złr. m .k.

1- * 4 8 * / *  ! ‘̂ a k o b ie t  od

i i J i w o i u c o u i c  VVVI 1 UOAU C U ' ,  f y i . K

D la  mniej zam ożn ych  i p otrzeb u jących  d łuższej k a ra cy i 10 złr . m. k.

ś n ię t e ) ,  k u r c z o n e  c z ło n k i  (po  m i n i o n e m  ju ż  za pa le

sp a ra l iż o w a n ie  , k u r c z e ,  t a n i e c  ś w .  W i ta  o g ó ln e
lu b  w  ty ł 

(p rzez  z w ęże n ie  
.. JY k o ś c i e n n a  z r o -  

Nr. 66. 6 —52.)

Do P. T. Rodziców i Opiekunów.
Zaufanie, jakiem mnie rodzice i op iekunow ie  przez 

ośmnastoletni przeciąg utrzymywania konwiktu żeński"go  
w Tarnowie zaszczycali,  ośmiela m n ie ,  przv zmianie sto ­
sunków rodzinnycli , przenieść mój konwikt za pozwoleniem  
W . Rządu do Lwowa. Tuszę so b ie ,  że i tu, jako zona, 
matka dwóch có re k ,  i tyloletniein doświadczeniem wsparta 
przewodniczka w nauce i wychowaniu panienek jak uajsta- 
ranniejszem, pozyskam zaufanie ,  a zarazem , c z e g o  naju­
silniej pragnę, zasługę  według si ł m o ic h , ula ludzkości po 
łozę  W tym to celu podaję do wiadomości powszechnej,  
iż otworzyłam konwikt wychowania i kształcenia panienek  
przy placu Dominikańskim pod liczbą 1 8 1 .  Pragnę rodzi­
com  i opiekunom podać jcdr.ę z więcej sposobności  umie­
szczenia córek i kształcenia tychże ,  do czego  mię wiedzie 
przekonanie ,  iż pozyskane dawniej zaufanie nauczycielki i 
następczyni rodziców, gorliwem i sum iennem  pełnieniem  
zbowiązków urzetelnić  potrafię.

Program konwiktu m e g o ,  wyszczególniający zakres 
nauk i porządek dom owy, równie jak i warunki przyjęcia 
do konwiktu tak na miejscowe jako i dochodnie uczennice,  
doręczę przy zgłoszeniu  się  P. T. Rodzicom i Opiekunom.

K on stan cja  Ł a zo w sk a .
(Nr. 27 .6 .)  właścicielka konwiktu.

Na wyższej ormiańskiej ulicy we L w o w ie ,  na pier-  
wszem  piętrze, w kamienicy pod I. 150 ,  można czterech  
uczniów mzszych klas za mierną zapłatę wygodnie  umieścić .

( 8 9 .  1 - 5 . )

Zawiadomienie dla rodziców.
R od zice ,  życzący sobie umieścić  dzieci w takim domu,  

gdzieby oprócz w ygodnego  pomieszkania i dobrego wiktu 
m ogli m ieć  nietylko moralny dozor ,  ale i korrepelvcye  
w przedmiotach tradowanych w normalnych, realnych i gy 
rnnazialnych szko łach ,  albo gdzieby oprócz szkolnych nauk 
mogli  uczyć się  języ k ó w ,  polskiego, niemieckiego, francu­
sk iego ,  włosk iego, m ołdawskiego czyli w o łosk iego  i rnssyj-  
sk ieg o ,  z których ostatnie , z powodu sąsiedztwa i bogactwa  
tych krajów, przy rozwijających s ię  z każdym dniem naro 
dow ych ztosunkaeh dla uczącej się  młodzieży wielce mogę  
być u ży te cz n e m i , a także rysunków i muzyki na Fortepianie ,  

albo nayonieo ktoby so b ie  życzył przygotować dzieci w kró­
tkim czasie  do wstąpienia do wzwyż-zmiankowanvch p u ­
blicznych s z k ó ł ,  ten bliższą wiadomość poweźmie w Riórze  
wyw iadow czem  P. Ł ępiek iego  krak. ulica Nro. 7 7. nad » -  
pteką |iana Tomanka na l s z e m  piętrze.

Nowości literackie.
(Nr- 8 4 )  W  księgarni ( 2 — 5.)

H. W. K a l l e n b a c h a
we Lwowie

B a l i ń s k i  M i c h .  Studia historyczne z 5 rycinami lito -  
grafowanemi w 8 c e  duź. Wilno 1 8 5 6  ’ . . 5  złr.

K ł o  p o  t y  s t a  r e g o  k o m e n d a n t a .  Obrazki naszych 
czasów. Opowiadanie (przez W ilczyńskiego.)  W i l n o

1 8 3 6  . . . . . . . .  . . 5  zr. 2 0  kr.
K o r z e n i o w s k i  J o  z. W dowiec.  Powieść  w 2. tomach.

Wilno 1 8 5 6  \  z łr. 5 0  kr.
K r a s z e w s k i  J. J. Dwa światy. Powieść.  4  tomy w 2 cb .

Wilno 1 8 5 6  ................................................ G złr. 15  kr
P a d a ł , c a  T a d. Op ow iadam a i krajobrazy. S z k ic e  z w ę ­

d rów ek  po Ukrainie. 2  tomy. W iln o  1 8 5 0  3  złr. 4 5  kr. 
P o s i e d z e n i a  w i e j s k i e  w IVch n iedzie lach  w yd a ł  F e­

bruary Luty, w  16ce .  Wilno 1 8 5 6  ' j zjf~
S i k o r s k i  J a n .  Z iem ian in  czyli  ła tw y  s p o s ó b ’ p o w ię k s z e ­

nia dochodów za p o m o c ą  w ie j sk ieg o  gosp od ars tw a .  
W ilno 1 8 5 6 ........ ..................................................  4  z fr 39 kr.

Umieszczenie Studentów.
Życzący sob ie  umicściś syna lub synów na szkolny 

rok nadchodzący na stancyę z wszelkiemi wygodami i na­

uką przedmiotów szkolnych , połrezoną na żądanie także 

z nauką języka francuskiego i gry ria fortepianie , raczy sie  

zgłos ić  do handlu korzennego Pana Kamieńskiego i Spółki  
w rynku pod opatrznością.

Lwów, w Sierpniu 1 8 5 6 .  (9 2 .  1  3 )

Młody c z ło w ie k , naukowo wykształcony, posiadający 
oprócz języka ojczystego także języki : n ie m ie ck i , łaciński,  
francuski, włoski, angielski i hiszpański , szuka stosownego  
umieszczenia jako sekretarz prywatny, tłumacz lub nauczy­
ciel. Bliższej wiadomości udzieli redakeya Dziennika lite­
rackiego. (Nr. 85. 5  r. 6 . )

v Młodzież szkolną
umieścić  można w domu nauczyciela publicznego, który zaj­
mie się  dozorem i nauką. Oprócz przedmiotów szkolnych,  
również i w języku francuzkun młodzież wykształcić Mę 
może. Bliższej wiadomości udzieli księgarnia H. ,W. Kal­
lenbacha. (Nr. 8 6 .  5 — 6 . )

D o d zisie jszego  m im em  d o łączon e są  dw ie rycin y  mód-
Wydawca i odpow iedzialny za redakcyę: W . MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im  Ossolińskich.


